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Iłość fitawy ieft cnotą między lua 
dźmi naypowfzechnieyfzą: ale tá 
chęć iey y żądza ieft obowiązkiem. Kros 
low. Ona powińna bydź dufżą wizy» 
ftkich ich czynności. Beż niey koto 
na y berło w naymnieyfzey byłyby ce: 
nie, Ale iakiż tó ieft naygřuntöWniey: 
Ee fży 
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fzy teyże ławy fundament? Nie zale- 
ży ona zapewnie. na awey dumney 
wfpanialości, ktorą fię panuiący w o~ 
czach nafzych popifuią: ani na owey 
niewolniczey czolobitności, ktorą z 
boiaźni y dla zacności ich czyniemy: 


'- ani na falfzywym. Bohatyrltwie, kto- 


rego Cefarowie y Alexandrowie drogę 
utorowali. Spytaycie Krola Patryoty, 
powie wam: że fława Krola na ufzczęśli= 
wieniu poddanego fobie ludu zależy. 

Tak ieft, nie mieć innego celu iak 
tylko uizczęśliwienie narodow, ktorym -~ 
fię prawa nadaią, myśleć tylko o fpo- 


„fobach ufzczęśliwienia onychże, nie 


ofzczędzać prac ni trudow, gdy o ich 
korzyści idzie, wlafną im fpokoyność, - 
rozrywki, famą nawet ambicyą po- 
święcać, ieft to ludziom dobrze:czy- 
niąc, dzielić, że tak rzekę, Urząd Bo- 
ftwa, ktorego Krolowie nayfzlache= 
tnieyfzym fą obrazem. 

Sława Krola na ufzczęśliwienie ludu 
pracuiącego, nie powinna fię przypify- 
wać ani blędnemu zdaniu pofpolftwa, 
ani 
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ani omamieniom przefądow. Jeft ona 
hotdem nayzdrowfzego y naywiękfze o- 
świecenie maiącego, rozumu. Krol 
PatryQta nie ćmi prożnym blafkiem o~ 
czu fwych fławicielow, nie ftara fię o 
pochwały przez fprawy, ktore podobne 
do owych okazałych budynkow , kto- 
tych dziwaczna piękność zależy tylko 
na śmiałości zamyfłu, -nic w fobie zale- 
ty nie mają iak tylko famą przedfię- 
wzięcia trudność, Jego czynności ma- 
ią iftotną zaletę, ktora na ich użyte= 
czności zależy: fą toźrzodła, ktorych 
zyżne wody dzieląc fię na rożne ftru- 
mienie, wfzędzie z fobą obfitość przy” 
nofzą. Krol Patryota. dla tego go- 
dny ieft pochwał poddanych fwoich, że 
może temi pochwalami dła ich korzyści 
gardzić, y tęż ffawę, ktorą oni tak 
[zanuią, ña ofiarę ich fzczęściu oddaie. 
Kroła zwycięzcę ręce - uprzedzenia , 
Krola Patryotę ręce mądrości uwień= 
czaią. 

Ale ta fława niemniey ieft czyfta iak 
prawdziwa. Nie przywialzczaniu fo: 
bie, 
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bie, nie gwaltowi, nie zbrodniom i ona 
jet winna: Czyniąc lud fwoy fzczę” 
śliwym, Krol patryota zażywa flawy 
niewinney, fławy ktorey fię w fkryto- | 
ści ferca wftydzić nie może, flawy kto. ` 
reyby mu fumnienie nie wyrzucało, 
ftawy nad ktorą fprawiedliwość nie u- 
bolewa,fiawy nie z ufzkodzeniem praw 
nabytey, ftawy ktora nie ieit fkutkiem 
niefprawiędliwości, ani ceną krwi y łez 
od nędznikow wylanych. 

Niebo ieft poręką Jego zacności, nie- 


= winność y cnota fa icy fundamentem. 


A możeż bydź nad tę gruntownieyfza? 
Jakoż może bydź czyścieyfza fława? iak 
widzieć lud fwoy ufzczęśliwiony, blo- 
goffawiący po tyfiąc ktoć dzień, w kto” 
ry fig pod rząd jego doftai: chciwie 
przytomności Jego Żądaiący, z nayży* 
„wfzą (kwapliwością nadaiący mu ftod- 
kie Imie Oyca, tak przyzwoite miło” 
ści, ktorą ma ku niemu, Wyczytuie z o: 
czu ich fźczęśliwość, wdzięcaność y 

milość. Możeż bydź iaka Acebiebniey: 
fża flawa ? Dumno- wfpaniale pamiątki, ` 
ktom 
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ktoremi boiaźń y pochiebitwo dla py* 
chy woiownikow fzafowało, mogąż fię 
zrownać z owemi fzczereni pochwała- 
mi y proftemi wyrazami ferca? Krol 
Patryota czyż potrzebuie na wfławie- 
nie fię wieczne pofągow y napifow? 
czy marmur y fpiź do uwiecznienia pa” 


- miątki y flawy Jego potrzebne fą? czas 


wfzyftko, procz cnoty, sna lekkie fwe 


, (krzydla zabiera. Paryż za kilka wie- 


m 


kow nie będzie iuż oglądał owych zwy- 
cięzkich znakow męitwu Ludwika 
XIV. wyftawionych; ale Paryż nigdy 
nie zapomni lez, ktore Ludwik XII. wy- 
lewal ilekroć go niefzczęśliwe czafu oko. 


- liczności do nałożenia naymnieyfzego 


na lud fwoy podatku przymufzały. 
Brakioby iefzcze czegoś do grun= 
towności chwały Krola Pattyoty, gdy” 
by ią fzczęście przewyżfzało, Nie za- 
leży ona od lofu , mie podlega iego 
dziwaltwom, nie ma fię czego od iego 
nieftateczności obawiać, ieft ona nad- 
grodą roftropności, dzielności, żądzy 
dobra publicznego. Jak wielu takich 

bohas 
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bolatyrow, ktorzy, iuż to nad to było, 
kiedy dzień ieden fiynęli, fiufzna ka” 
ra za to, Że fię do ufzczęśliwienia 
fwych poddanych nie przykładali. Krol 
Patryota ma prawidlo przypadkom nie 
podlegle: nie mafz ani tak niefpodzia” 
nego, ani tak okropnego, ktoryby lau- 
ty iego przyczernić mogi. Pomyśl” 
ność prac iego ieft w ręku fortuny, ale 
fiawa iego nie na pomyślności fię grun" 
tuje. Prawość iego intencyi , rofira= 
pność pofłępkow., wybor zamyfłow, 
flufzność $rzedkow, doftateczne fą na 


utrzymanie fiawy iego, y mfzczą fię 


-dla niey nieftatecznośi fortuny. Ja Ka- 
‘rola XII, ale tylko co do pomyślno- 
ści, ffawię zaś Stanislawa nawet y w nig- 
fzczęściu ; ftawa pierwfzego 2 fzczę” 
ściera przeminęła, flawa drugiego od 
pomyślności. trwalfza ieft. 


Szczęśliwy Krol, ktory gardząc dy= 


mem tey nikczemney flawy, Bożkiem 
«wielu Xiążąt panujących, calą fwa chwa- 
lẹ na ufzczęśliwieniu narodu. fwoiego 


zafadza, pay nie fądząc, żeby pode 
dani 


Spor 
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| dani dla niego byli, rozumie, że on 


ieft dla poddanych, ktory panowanie 
nie poczytuie fobie za prawo poltępo: 
wania, iak mu fię podoba, ale “za 
nieodbitą powinność, żeby bydź uży- 
tecznym: nie za tytul, ktoryby go czy* 
nil Panem fwych poddanych, ale iako nie 
wolą, w ktorey przeftaie iuż bydź wol- 


| nym dla fiebie, żeby fię im zupelnie 
| oddał, ktory uważa koronę, nie iako 
| znakomitą ozdobę, lub zafzczyt, ale iak 


ciężar, ktorego przykrość fama mu mi- 
ość ku poddanym ofłodzić może. Szczę- 
śliwy Krol, ktory doftatecznie poznaie 
cenę zdania tego, że przychylność na- 
rodu ieft dobrem nieofzacowanym, y 
ktory maiąc tron za fontanę wywyżfzo” 
ną, zkąd wfzelkie dobroczynne ftrumie- 
nie fplywaią, częftokroć mawia: fzcze” 
śliwy ten urząd, w ktorym człowiek 
może co moment dobrze czynić tylu 
tyfięcy ludzi! fzczęśłiwa Políka, że ma 
teraz Krola Patryotę. Uważmy tylko 
dobrze ten obraz Krola Pattyoty, po” 
ftrzeżemy , że żywo wyraża nafzego 
Qy- 


| WE > 232 ( ŚB 
Oyca 6yczyzny. Nie znaydziemy piżes 
, ta w dziejach Polfkich żadnego Krola, 
ktotyby tyle pracowal na ziędnanie fo- 
bie miłości y przywiązania narodu fwo- 
jego: żadnego Krola, ktoryby tak fig 
ftaral o przywrocenie porządku, fpra* 
wiedliwości, fztuk umiejętności y hañ- 
diu: à ieżeli nie wfzyftko mu fię ie 
fzcze wiodło, iak fobie życzył, ieft to 
wina. tych, ktorzy fię powfzechnemu 
fprzeciwiali dobiu.  Tufzemy fobie 
nieomylnie, że y ci na koniec, ktotzy 
między publicznym y ptywatnym in= 
teresfem iwoim rożnicy nie czynią, fa= 
mi wcześnie przyidą złożyć ferca fwe 
na ofiarę fal(kawości y mądrości, y będą 
wfpolnie pracować fia ufzcześliwienie 
narodu Polfkiego, ktoremu po tylu: 
przeciwnościach y czafie pokuty, Bog 
zapewnie błogofławić będzie, 


